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o  p o s tę p ie  n a ro d o w e g o  ośw iecen ia .  )

C ZAS założenia Czernichowa z dokładno­
ścią n iew iadom y. Położeniem  zaś swoićm 
dowodzi , że należał do północnych n a ro ­
dów Sławiańskiego p lem ienia . f Na te a t r z e  
dziejopisów okazuje się on w ro k u  907 m ia­
stem  prow adzącem  kupiectw o i handel z za- 
granicznem i narody. Zaczćm  to m iasto 
w  ówczas nie było już nowem. Około V I 
w iek u  Sławianie zaczęli pom ykać się od 
D unaju  da ley  ku  północy ; część ich pod 
tem że  nazwiskiem  północnych narodów  po­
siadła mieysca nad Dzisną, Seym em  i S u lą ,  
i ci pośledni , jak  pisze Nestor , p ie rw iey  
mieszkali rozproszonem i cha tam i po lasach. 
W  połowie V II  w ieku, zostali im  sasiadami 
z  południowey i wschodniey s trony  K ozaro- 
w ie , k tó rzy  w  V II  w ieku  podbili ich sobie. 
T o  zbliżenie się K qzarow  bydź może p rzy -  
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czyną, ze te  północne narody przystąpiły 
do działania sobie warownych siedlisk, któ­
rych Kozarowie pewnieby im mieć nie po­
zwolili w czasie swego nad niemi panowa­
nia. Ze zaś Czernichów wzniesiony nie przez 
K-ozarow , to poczesci dowodzi sio sławiań- 
skiem jego nazwiskiem. Zatem  można tylko 
domyślać się, że on swóy byt powziął w V1I 
wieku.

o Pochodzeniu nazwiska Czernichowa.

Niektórzy podług narodowych podań 
m niem ają, że Czernichów' tak nazwany od 
czarnych lasów, na tern się mieysću znay- 
dujących ; drudzy wyprowadzaią jego na­
zwisko od Czernego książęcia , k tó ry  w  wo- 
jennćy rozprawie z Rozaram i jakoby zabi­
ły  i * pogrzebiony na tern samem tnieyscu . 
gdzie dziś Czernichów. , T am  mogiłę tego 
książęcia i teraz pokazu ią , jak się niżey o 
tern powie. Lecz oba te słowne w yw ody , 
zda ies ię , nie zaśluguią na wiarę. Z przy­
czyny naprzód , że nie wiadomo czy czy­
nili S law ian ie , podział lasów , na czarny 
zielony i t. d. jak te ra z :  a jeżeli i czynili , 
to  zaiste nie na jednem tern mieyscu był 
•las czarny. Powtóre z powodu, że o ksią- 
zęeiu Czernym zupełnie nigdzie się w dzie­
jach nie namienia , a był tylko nazwiskiem 
Czerńmy lub K rasn y , k tóry żył kilką wie­
kom; poźniey potem , niżli Czernichów zo­
stał znajomy. Potrzecie : jeśliby i p rzypu-



ś c ić , źe b y ł n iegdyś książę C zerm ny zabi­
ty  w  p otyczce  z K o za ra m i, to po riieszezę- 
sney kolej tego księcia i podpadnieniu pół­
nocnych  narodów pod jarzmo K ozarów , n ie  
czas byłoby zaprow adzać m ia sta , jak w y -  
źey  o tern pow iedziano. Bydź m o ż e , jak 
jeden znakom ity dziejopis zgodnie z H ero- 
dotem  tw ie r d z i: że b liżeyby było przez na­
śladow anie G reków  , nazyw ających tę stro­
n ę ,  gdzie dziś C zern ich ów , czarną R ossyą, 
w yprow adzać nazw isko C zernichow a od na­
rodu , k tóry  jakoby osiadłszy na tych m iey-  
scach jeszcze za czasów  S c y tó w , nie nosił 
innego odzienia , prócz czarnego. R zecz  
p o d o b n a , źe G recy przed Sław ian przyby­
ciem  m ieli swoje osady daleko ku źródłow i 
D niepru  p om k n ięte: źe z nim i północne  
narody m iały  swoje kom m u n ik acye; i k ie ­
dy pi'zedsięw zięli budow ać sobie m iasta, to  
udaw ały  się do kunsztu G reków  o zasiągnie- 
n ie  od nich artystów  i innych środków , po­
dobnie jak R ozarow ie  , k tórzy dla w zn ie­
sien ia sobie w arow ni nad D ońcem  w  859  
roku na swą proźbę sprow adzili artystów  
od greckiego cesarza T eofila . Bydź tak że  
m ogło i to, ze  skutkiem  kom m unikacyi G re­
ków  z K ozaram i i pólnocnem i n a r o d y , sa­
m o nazw isko m iasta Sm oleńska, będąc w zię­
te  od nam ianow ania całego o k ręg u , było  
dane ow ym i greckim i inżyn ieram i w języ­
k u  w reszcie Sław iańskim . L ecz  pozw oliw ­
szy  na to, potrzeba będzie odstąpić od dzie-
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jów Rossyiskich nowszych ; gdyż pomienio- 
ny  naród noszącym czarne odzienie, podług 
porównania greckich starożytnych rozmia­
rów  , przyznany mieszkańcom od rzeki Su­
ry  ku uyściu W ołgi położonym aż do K a ­
my. Nakoniec przeniesienie się z jednego 
mieysca na drugie narodów , w starożytno­
ści było zdarzeniem zwyczaynem.

O czasie przyłączen ia  Czernichowa do 
Rossyyskiego Państw a  , i  o stanie onego p o d  
panów  anicąi K ijowskich wielkich K siążąt. .

Czernichów został przyłączony do Ros­
syyskiego Państwa w 884 roku, k iedy ksią­
żę Oleg , opiekun małoletniego wielkiego 
książęcia Jg o ra , syna R u ry k a ,  dwóma łaty  
p ierw iey pod moc swoją zagarnąwszy K i­
jó w , podbił i Sławian. Za jego czasów, jak 
się pokazuje z Latopisarzów 907 ro k u , po- 
ruczony był Czernichów pod naczelną wła­
dzą książęcia O lg a , północnym książętom 
w zarządzanie , gdyż Nestor tak  pow iada: 
,, Nad temi miastami panowali wielcy ksią­
żęta pod Olgiem będący.,, Jakowych ksią­
żąt nie mogło bydź innych, prócz Olgowych 
rządzców , nazwanych wielkiemi książęta­
mi. Późniey zaś za wielkiego książęcia Świę­
tosław a, syna Jgora , znaydują się tam że 
wojewodowie ; gdyż w 9B8 roku pod czas 
pobytu Świętosława w Przesławiu na Du­
na j u ,  gdzie teraz Ruszczyk przezeń zdo­
bytym  na B ułgarach , kiedy Pieczyngowie
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obiegli Kijów , Czernichowski wojewoda 
Precicz przybyciem swojem z północnemi 
zastępy , wybawił go od oblężenia. Potem  
lubo w niektórych dziejopisach i wzmian­
kuje się , że w g88 roku po rozdzieleniu 
wielkim ksiąźęciem W łodzimierzem, Świę­
tosława synem , państwa pomiędzy jego sy­
nów własnych i przysposobionych, Czerni­
chów był oddany w dzierżawę jego synowi 
W iaczesławowi, k tó ry  um arł 1012 r o k u j  
lecz ź e , podług godnieyszych wiary, staro­
żytnych Latopisarzów, pomiędzy temi ksią­
żętami , wcale to  nazwisko się nie znaydu- 
j e ; więc i pomienione Wiaczesław a pano­
wanie nad Czernichowem podpadło wątpli­
wości , a tem  bardziey , źe wzmiankowani 
dziejopisowie od 10x2 po  1024 nie wspo­
minają o żadnym innym w Czernichowie 
ksiąźęciu. Co niechybnym  wypadkiem  
bydźby m usiało , kiedy to miasto już było 
oddane w podziale , i kiedy W łodzim ierz  
nie p ierw iey  życie zakończył, jak w x o i5 
roku. Sprawdza się i tem  owa wątpli­
wość; źe w JLatopisarzach przez całe W ło ­
dzim ierza życie nie w id ać , żeby w półno­
cnych k ra ja c h , kto inny rozrządzał wznie­
sieniem miast, albo czem innem podobnem, 
prócz samego W łodzim ierza. A nad to , że 
po oddaniu CzernichowTa z jego okręgiem 
w udział , wielkie Księstwo Kijowskie po 
podziale innych doń należących okolicznych 
dz ie rżaw , pomiędzy W łodzim ierza dz ieci,
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miałoby obszćrność bardzo ograniczoną 
Zkąd i wnieść należy , że Czernichów do 
i o 54 roku , czyli do zgonn wielkiego ksia- 
źęcia Jarosława , należał do Kijowskiego 
t ro n u ,  mimo czasowe nad nim panowanie 
od xoa4 do io 56 ro k u , b ra ta  jćgo T m uta-  
rakańskiego ksiąź^cia , k tóry to miasto był 
jem u wy darł.

/

O odpadnieniu Czernichowa od Kijowskiego
tronu.

Powiedzieliśmy w yżey, źe w 10 24 ro­
ku  opanow ał Czermchoiv książę IVIscislaw . 
k tó ry  za Jarosława oddaleniem się do wiel­
kiego Nowogroda , podciągnął pod K ijów , 
lecz przez mieszkańców odparty , targnął 
potem  na Czernichów'. Jarosław przybyw ­
szy dla oswobodzenia onego , został przez 
Mścisława pokonany przy L is tw in ie , m ia­
steczku dziś obyw atelskiem, w t Horodnickim 
powiecie położoriem. I dla tego w  1026 ro­
ku przy zaw arciu pokoju w Horodeu, blizko 
tei'aznieyszego miasta O ster , ustąpił go je­
m u z całą wschodnią stroną Dniepru. Ale 
śmierć Mscisława w 1006 roku w7róciła go 
nazad Kijowskiemu tronow i; a w io54 ro ­
ku  wielki książę Jarosław przed swmim zgo­
nem , podobno jak i jego rodzic , podział 
uc/} nił państw a , z wyłączeniem okręgów , 
k tó re  za pierwszego jeszcze podziału miały 
swoich książąt. I  w ówr czas Czernichów 
z  1 ntutarakaniem , W iackim  okręgiem p rzy



źródle O k i , wespół z Muromem przy oney 
uyściu, dostał się jego synowi Świętosławo­
wi. Od którego to  czasu do nayścia T a ta ­
rów był stołecznem miastem udzielnego 
księstwa.

O wzroście Czernichowa.

Stan Czernichowa za władania nim pół­
nocnych narodów pod jarzmem Kozarów 
będących, zostaje w niewiadomości. Książę 
O le g , opanow awszy północne narody , na­
łożył na  nich podatek jak naylzeyszy ; co i 
jest dowodem ich poddania się bez dalsze­
go oporu. Pod jego panowaniem , jak już 
powiedziano na począ tku , prowadził Czer­
nichów kupiectwo i zagraniczny h a n d e l , a 
mianowicie z G rek am i; lecz ten  handel jak 
i drugich narodów byrł niezmiernie przez 
Greków ściśnięty. Dla czego książę Oleg 
w roku go4 po zwycięztwde nad greckimi 
cesarzami Leonem i Konstantynem odniesio- 
nem, starając się o ulepszenie bydu różnych 
m ia s t , obowdązał tychże cesarzów do pła­
cenia dla owych miast haraczu , i do dawa­
nia sześciomiesiącznego utrzy mania się swo­
im kupcom , tam dła handlu przybyłym. 
A ponieważ w liczbie takowy ch miast po­
mieszczony był i Czernichów , więc on na­
stępnie coraz się do lepszego stanu pomykał 
i zbogacał. Jakoż tego dowodzi , w ziemi 
znaleziony 1701 roku przy kopaniu row ów 
pod fundament K atedralney dzwonicy bał-
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wan srebrny tak iey  wielkości, ze z niego 
za Hetmana Mazepy w ykute  były drzwi 
ofiernicze ( Carski ja. dwiery). Następcy po­
rn ienionych greckich cesarzów po śmierci 
Ołga niekiedy wyłamywali się z nałożone­
go haraczu ; lecz książę Jgor i Świętosław 
ponawianieńr z nimi w oyny , przymuszali 
do zupeiney onego opłaty. Za wprowadze­
nia wielkim książęciem W łodzim ierzem  
w 988 chrześciańskiey wiary , k tó rą  w ów 
czas przyjęły i północne narody , Czerni­
chów był już tak  dalece znakomity , źe 
w 992 r ° l 'u  był tam  wyświęcony pierwszy 
Biskup Neofit. Czernichowska Eparchija 
była drugą po W ielkonow ogrodskiey, i na­
leżała do Kijowskiey Metropolij. Książę 
Mścisław, W łodzimierza syn , w tem  mie­
ście ksztallem greckiey arcłiitektury  z ko­
lumnami wewnątrz m arinurowem i w imió 
Zbawiciela załozył ogromną Cerkiew7 , k tó ­
ra  aż po śmierci jego dokończona; a zaby­
tek  te n ,  na którym  w następstwie wznie­
siona nowa , ocalawszy od tylu ru in  , jakich 
doznał Czernichów , jeszcze dotąd jest wi­
dziany. Nadto w Latopisarstw ie  oznacza 
się? ż e , kiedy7 powtórnie Czernichów od­
dzielony był od Kijowskiego księstwa , ksią­
żęta onego stawiali Cerkwie i Klasztory y 
z pomiędzy ty ch zabytki n iek tóre  i dotąd 
zostają w reformie. Zatem  nie masz wątpli­
wości , zeby prócz tych gmachów nie czy­
nili oni i drugich znakom itszych; tern bar-
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dz icy , że C ze rn ich ó w  około 200 l a t ,  to  ie s t  
do 1078 ro k u  pod rz ą d e m  K ijow sk ich  i  
C zern ichow sk ich  książą t zostaw ał w spo- 
k oynośe i , a s tąd  i m u s ia ł  b y ł , sądząc p o  
ta m e c z n y c h  czasacli , p rzy isć  do z u p e łn ie  
kAvitnacego s tan u  i znaczney  o b sz e rn o śc i , 
o k tó re y  m ogły  pośw iadczać  z a b y tk i 'm ie y -  
sk ich  s ta ro ży tn y c h  w ałów  , na  w szystk ie  
s t ro n y  d a lek o  się ro zc iąg a ją cy c h ,  do usta ­
n o w ien ia  w  n im  N am ies tn ic tw a .

O książętach wladnących Czernichowem .

l i  Świętosław Jarosława syn Pro­
toplasta Czernichów skich ksią­
żąt panował . . . . . .  od io 5 4 do 107a.

2. Wsiewold Jarosława syn . .— loyS — 1077;
W  1077 roku opanował go 
Wyżgorodski książę B r s ,  
syn pierwszego, lecz po osmiut 
dniach uszedł do Tmutaraka- 
nia.

5 . Włodzimierz Wsiewolda syn — 1077— 1094,
4. Oleg Świętosława syn . . -— 1094 — 1096.
5. Dawid Świętosława syn . . — 1096 — 1123..
6. Jarosław Świętosława syn . —* n s 5 ~—1127.
7. Wsiewold Olgasyn . . . •— 1127— i l 3g.
8. Włodzimierz Dawida syn . — 11^9 —  l l 5 i«
g. Jzjasław Dawida syn . . . — n 5i —.1157.
10. Świętosław' Olga syn . . . -  u  57 — n 64»
11. Świętosław Wsiewolda syn — n 64 — H 77-.
12. Jarosław W^ewolda syn . — 1177 — i ZO& k

13. Włodzimierz Wsiewolda syn — 1200 — ^20 
j 4. Oleg Swdętosława syn . . — 1301 — i 2o4y
ló. Wsiewold Świętosława syn — iao4 — 131-4* 
ałi. Dawid Olga syn . . . .  —  I2 i4 -—121%
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17. H leb  Św iętosław a syn . . 0fi . „ . r  1 
J8. M ścisław  Św iętosław a s j „ _  IM O J

W  ostatn im  roku ubiegł C zer­
nichów  K urski k s iążę , lecz
w  tym że roku objął nad nim  
rządy

19. M ichał W siew o ld asy n  . . —  1236 _ la 4 6  
Aa panow ania jeg o , dwakroć 
to  jest , w  1226 i 1229 roku* 
jem u się oddaw ał we w ładanie 
w ielki Nowogrod. W  120S 
p rzy łączy ł on do swego K się­
stw a H alickie K sięstw o ; a 
w  i 25g roku zaw ładnął i K i­
jowem i pod niebytność jt-go 
Czernichów  w i 24 o roku  
przez T a ta ró w  był sp lądro­
w any.

20. R ścisław  M ichała syn , . C!r
21. Rom an M ichała syn . . .

K siążę Brański p rzy łączy ł Czer­
nichów  do swego K sięstw a. -

(  C iąg  daisgy p ó ź n ie y .  )

   -dclani h°złow ski.

M ości Panie Redaktorze !

C zytając N' 7 1 . Tygodnika W ileńskiego, na­
trafiłem  „a punkt: „ o  złym sposobie rysowa- 
n a planów , używanym od m ierników , tu ­
dzież zapytanie względem  rysowania gór.,, 
N ie wiem  dlaczego sposób teraz przez^mier- 
n.kow  używ any w rysow an iu  p lanów , nie 
podobał sie Panu S . . . .  jak sądzę, iz cho!
... az m e jest tak godnym zastanowienia się
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i  zw rócen ia  uwagi na doskonałość r j rsun~ 
k u ,  jednak nagradza ty m ;  iż nie u jm u ją c  
b y n a jm n ie j  dokładności wym iarów, nie tak  
długiego do ukończenia p o trzebu je  c z a s u , 
a k tó re n  by łby  próżno łożony na w yrobie­
nie  doskonałe wszystkich szczegółów na pla­
nie znaydującyeh się ; gdy on nie m a słu­
żyć dla ozdoby, łub dla bawienia i zachw y­
cania, iż tak  powiem , wzroku, lecz jedynie 
do wiadomości o w ym ierzoney części g run­
t u  i jego podziale ; a do czego sposób uży­
w any  te ra z  przez  M ierników  jest dosyć do­
kładnym .

Z a rz u t  uczyniony przez  P a n a  S  iż
uczniowie przykładający  się do tych  r y ­
sunków p o s p o l i c i e  teo ry ą  onych mało zna­
ją, nie uznaję za zupełnie  praw dziw y, gdyż 
dla tych  ona jest t) Iko obcą , którzy mając 
zdatność do naśladowania w zorów , nie są 
w stanie pojęcia t e o r y i , ta k  dla nieznajo­
mości początków Je o m e try i ,  rów nie p rzez  
niemożność w ystaw ien ia  sobie w um yśle  na­
tu r y  ; łub  też na  wykładającą się mało dają 
baczności. A tak  nie będąc pew nym  p r a ­
w ideł i n ie  wydoskonalając się do zupe łne­
go onych kresu  (lubo te n  jest nadto  odle­
gły ) uznaje one za n ied o k ład n e , a z siebie 
m iarę  biorąc przyznaje  i innym  te o ry i  o- 
nych  nie wiadomość.

Co się zaś tycze  niedokładności jak na­
zyw a P an  S . . . .  rysunków  topograficznych, 
iż p rzed m io ty  k tó re  się m ają  umieścić na



planie , z dwojakiego w eyrzenia bywają 
wystawiane ; raz  patrząc na nie pionowo \ 
jakby zg ó ry ; drugi raz z boku. Pokazu­
je Pan i j . . . .  xv tym  swoją niezupełną zna­
jomość tych  rysunków , gdyż są sposoby 
rysowania drzew patrząc na nie z gó ry , 
lecz Ze przez one nie łatwo bydż może po­
znany gatunek lasu, czego plany m ierni­
cze do swey zupełney doskonałości nie od­
bicie wymagają; mając znowu baczność na 
ozdobę, powszechnie drzewa w swych pio­
nowych jakby przecięciach używane na pla­
nach bywają. Rysowanie zaś młynów pa­
trząc na nie z boku nie jest powszeclinern • 
ponieważ tylko młyny w ie trz n e , już to dla 
różnicy od innych dom ów, lub unil^nienia 
opisu, już dla ozdoby bywają wystawiane 
sposobem malarskim. T ak a  różność w ry ­
sunku sądzę, że pomaga m u do dokładno- 
sci, gdyż mvalnia umysł od po trzeby  wszyst­
kiego wyobrażania.

Upraszam W P a n a  Mości Panie R eda­
ktorze , o umieszczenie tego listu , w  swo- 
jern peryodycznem piśm ie; aby Pan S . . .  . 
przeczytawszy starał się sam przekonać o 
mylnych swych wyobrażeniach.

Praw dziw y jego sługa
 ski.
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P S A L M  X L V . ( a )
ł * - v i

D e u s  n o s te r  r e fu g iu m  e t  v i r t u e . . - .

Pan moc i obrona m o ja ,
P an  siła i w szelka zb ro ja ,
P an  pom ocą w  każdym  trudzie ,
K tó ry m  są ściśnieni ludzie.

N iech się poruszy św iat c a ły , 
N iech w zburzone m orskie w ały  
S kry ją góry w  swojey w o d z ie ;
Ja w  tey  straszliw ey przygodzie 

B ynaym niey  się nie zachw ieję ,
Bo lcładnę w  Bogu nadzieję ,
N a jedno skinienie jego 
W o d y  strum yku  cichego

Powrstają z szum nym  hałasem  ? 
W z ru sza ją  się gó ry  z lasem. 
M iasto Bozkie ulubione 
N ie zostanie opuszczone.

P an  stoi w  pośrodku je g o ,
B roniąc przypadku wszelkiego.
N ie dozna ono przem ocy ,
B© skoro po ciem ney nocy

Ju trzen k a  ludzi pocieszy ,
W n e t  się on z ra tunk iem  śpieszy. 
P rzed  nim  narody  k lę k a ją ,

, K róle swre g łow y schylają.
O kazał głos swóy , a cała 
Strw ożona ziem ia zadrią-łą.

(a) U ZyA*n  V>-
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Bóg Jakóbow z nam i wszędzie ,
Bóg obrońcą naszym  będzie.

Spraw y Pańskie o g lą d a jc ie , 
Cuda jego w ychw alaycie j ' 
Pokóy sprow adził na  ziemię 
I ochronił ludzkie plemie. 

H artow ne tarcze p o p a li,
Skruszy oręźe ze s ta l i ,
Połam ie łuk  w ym ierzony 
N a swóy naród ulubiony.

Pokóy rzecze , zachowaycie ,
A  mnie Bogiem W yznaw aycie; 
Będę podwyźszon na ziemi 
I  m iędzy ludźm i w szystkiem i. 

W ład z a  się moja nie zm ieni 
Po całey św ia ta  przestrzeni.
Bóg Jakóbow  z nam i w szędzie,
Bóg obrońcą naszym  będzie.

N a  o c z y  T e m a t h i s  PRZYPISYWANY w i e r s z  

S z E M B E K O W I .

Bogów i ludzi pieszczoty 

Lube W enery Pacholę 
Porwawszy swóy łuczek z ło ty ,

Mierzy do mnie przez swawolę. 
Chcę mu to grożąc naganie,

C hłopcze! strzałki ci rozsypię,
I jeślibyś mnie śmiał zranić,

Z łapię, obiję, oszczypię.
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W  tern z n ieuw agi, czy z w o li, 
Nagle spuszczona cięciw a,

Na udręczenie mćy do li,
Grotem me piersi przeszywa. 

Zbroiwszy sztuczkę umyka.
K ieruję wszędy oczema ,

Pragnę schwytać przeciw nika,
Szukam , i nie m a , . . .  i nie ma. 

Juz wszystkiem mieysca splondrow ał, 
Ledwie go wreszcie dociekę, 

Zgadniycież gdzie się ów schow ał?
U Tem athis pod powieke.

W y m ó w k a .
*

jKiedy cię miłość tw orzy ła ,
Chcąc mieć swóy ohraz na z iem i, 
K ażda tam  z wdzięków przybyła , 
D ary cię uczcić swojemi.

P racow ał poczet zebrany,
Nad dziełem zleconem sobie j 
I  z chwałą przedm iot w ydany , 
Zdawał się całkiem żyć  w  tobie. 

Lecz czemuż nie dał czułości 
K orynno do tylu wdzięków! 
Godzienbym uyrzał stałości 
Cel j  czci w fobió i jęków :



A lubo braniec zbyt śmiały 
Zbyt niedostoyny tey d o li,
U legły więzóm  i stały 

W art bym tw ćy został niewoli- 
Dzisiay zdobycze mnogiemi 
Ciesz się coc piękność nadaje;
T e długo nie są tw ojem i,
D zielność piękności ustaje.

T kliw e płomienia są zdolne 
Przy wdziękach i bez nich władać 
A pr^ez czucia zobopolnć 
Nazawsze serca posiadać*

P r z y  p o s ł a n i u  P e i z a z u  N. N.

Chcąc uczcić ciebie twe d*iś wieńcząc cnoty 
Darów niemiafem kosztownych ,

Ale szukaląc wsrod wieyskiey prostoty 
Wiele uyrzatem stosownych.

Jey  wdzięk niewinny obraz mi twóy s ta n ia  
I  w  swych pieszczotach zabawia , 

Skrom ność  i szczerość nęcąc mię ku sobie 

O twey mi mówią osobie.

G dy  patrząc kiedy na te lube cienia

Znaydziem w nich własne swe dary, 

W s p o m n iy , źe p rzy ja iń  dla cnót twych uczczenia 
Lepszćy nie miała ofiary.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
te tu  Cenzury siedmiu exemplarzv dla mieysc prawem wyznaczo­
nych. Dnia 12 miesiąca Kwietnia  roku 1817.

A ugust Becu P r o f, Ord. Czt. &. C.


